
Fil mia. 
Hollywood ma codzień nowe sensacJt. 

Ostatnie dwie wiadomości które są na u-' 
~tach wszystikich do1tyczą 'powrn.tu Sessu.,. 
liayakawy na ekran ·oraz„. „ucieczki'' Cll­
ve Brooka. 

Naiwy1t1wuirniejszy ·obok Williama Po·­
wella mężczyzna 1111ie porzuca fii'lmu, ale zmie 
nia s'.v6j .,genre". 

-· Znudzjly mi się - mówi artysta -­
frak. smoking i sztywny ~01łnierzyk. Być 
eleganckim nie jest tak l1aitwo. 

- Zrcsz!tą mam tego dosyć i chciatbyn.. 
iuż zagrać co·ś nowego. 

- Myślałem sobie n1ewz: dlaczego mu­
szę grać ciągle jakiegoś wytwornegu ba.n­
dytę, '\vzględiliie szlachetneg·o dżentelman.-.. 
!iwa salonów! Czy nie mógtbym np. spró­
bować szczęścia w rnli ma·rYJ:JJarzia czy ro~ 
botnika. Ostatnio gratem w dwóch filmach 
salonowych, mając· doskonałe partnerki. Z 
Tallulą Bankhead, najnowszą rewelacią e­
kranu w obrazie „Tamilshed L!ady" ·oiraz z 
Kay Francis, znainą z „Dy:namitu'' w filmie 
• , Twen•ry four homs (24 godz;iny)" o frapt1 
jąeym scenariuszu. 

Ale myśl o jakiejś nowej kreacji, w in­
nej, niez111a1nej atmosferze ni:e opuszczała 

mnie. Tc też by:fem :nieomal szczęśliwy, 
gdy mi Mr. B. Schoedsack, twórca „Chan 
ga" i ,,Rango", zaproi:o.nował główną mlę 
w swoim naino·wszym obrazie dżung!o1wym 
P. t. ,,The liives of a Benga,l Laincer". 

film ten nakręcany będzie cześci:owo 
w lndfach, a częściowio zaś w r;ollywoOó. 

Sceniarjusz zawJera poza scenamF czystt> 
reporrażo1wemi, jak w „Rango'' - ró.wnież 

l;l0gatą akcję o silnem napięcil;t dramatyc.2 
nem 

· Ąutorem jego jest p, Aibiert Steiby le 
Vin'o; któiy czerpał materjiai! z po.pularnej 
P.O•wieści amerykJaińskdej f'rainci1s Yeats Bro­
wną' -

W lipcu opuszczam więc wraz z reży­
serem Schoedsackiem łfollYWood aby za­
szyć~ się na długie miesiące w :1zie,~icze} 
dż'ungli BeITTgalu. 

· · N°:rrażie w1ęc: dorwMzeriia". 

Steep. 

Nez-równana pam Jwm1ków filmo1W1Ych Karol 
Dane (Slim) i George K. Arthur: 

---

Ar. 
I 

Sympatyczny boihalter fil m6w „Zapomnisz o m111ie'', ·~·Szalony Książę", 
, T·ajcmniczy Diems" i ,,WDęcej gazu''. 

Fragment z ftlmu francl.iskieg-a p, t. ~:Pieśń pusty.nli~'. · 

Od, bite .. , w .d .. t'-'•ka·r.0·1' K · · · Ł"'.J~k' · ·· · "' ,, urtera . uur.L H~:go··. 

DODATEK Nlł:DZlELN'Y DO „KURJf RA t.óDZKIEUO''. 

ROK VII. Niedziela, 19 lipca 1931 roku. 

l?od znal{iem idei . 

' . Ł'.tSk święcit podniosllą uro·czystość 30~11ecia pracy społecznej p, Bo1nifacego Bylińskiego, zaslużoneg,o działacza, sprę­
żystego on.;an~zatora, założycielia i naczelnliika tamtejszej straży ognJ1owei. P. B. Byiliński za dfl.lgoletnią dz.ialal1Tiość 
swą na polu spotecznem, za 1Jdziall w akcji wioilnościowej prowadzonej IW okresie lliiewol& odz1t11aczony zo-stat „Krzy­
żiem Zasrnzt". Nai zdjęciu w~dzimy uczes~,nJi(ków uroczystości 1 przedstawicieli rw.ladz z jublilłatem (x) na cz el ei, przed 

· lwśctołem \V La.sku. 
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Teatraija. 
Premjery W<irszawskie. - Spóźnione po­

wocizenie, - Ze wspomnień o Ibsenie. -· 
Do,vcip - zawsze świeży,., 

. Teatr Narodowy w okresie kanikuły 
przes·.i:edl zdecydc1wanlie na lekki repertuar. 
Nie wiem dlaczego to pojęcie „lekki reper­
tuar" koja1rzy mi się dość upo1rczywi1e z po~ 
jęc1iem „lekki chleb", posfrtdrnjącem specy­

ficzne znaczeinie... Może dlatego, że PO·· 

lmdkn,, do jednego, zarówno jak 1 do drugie­

go jc~t · ziwylde - nędza. Po :niiczbyt uda­

nym Mohiarz·.= („Raz, dw,a„ trzy") i Tw:aini0 

(„Komedia o czł10\vleku, który r1ed~gow<J 1l ga­
zetę r.il11iczą") sięgnął Teatr Narodowy do 

repertuaru oryginalnie frnncusikiego IL WY­

lowił ~;tarntąd komedję dro,ść znanej spółki 

autor">k!ej Birabeau ,i Dol!ey'a p. t. „La1zu, 

I10·We v\·ybrzcże". Nabytek to nie najgor ~ 

szy ·ma ,fe ciężkie czasy" może nawet lep­
szy od wielu mu podo·bnych. Sztuka Bira­
be1au i Dol!ey'a 1obfdtuje w pomysly świe­

że 1 dowcipne, choć czasem w pól drogi 
rzucone. w niespodziiianki 1i efokty orygvnal·· 

ne, dobrze świadczące o inwencji i talencie 

autorów \V ogólnoścli mnżnaby nazw1al 
,.,Laz;ur.Jwe Wybrzeże" k~medją ·o tech:nice 
farsowej, komedią ściągniętą o pia,rę szcze­
bLi niżej, niżby to w danym przypadku byi:> 
powinno. 

~'ragment rewelacyjneg,o filmu dźwiękowego, p. n. ,,,,Disciana" który 
ukaż,e st~ na ekra:nach polski'cb w sezonie 1nadch o-izc,cym_ 

Ul·o w paru słowach dość skomplikowana 
in!tryga „Lazuro1wego Wybrzeża", rozgry­

wając'a się· na tle stosunków biurnwych i -

sleepingowych. Zakochania w swym sz,e~ 

fie stcno·tYIJa;stka czy też te!ef;0:n.istka wiel­

kiej firmy handlowej, daremniie marzy t~ 

wzafenrności. Ale marzenie tio jest fak fl.VY· 

tnw:ile że wzruszony „los" przychodz•n z,a.­
kocha~ej pani!e1nce z pomocą. Oto 1ot~cy .. 
mujc. od swej kolcźa1nki wygrany na Io· 
terH bl1.et I klasy na ~ivierę, 1a wraz z miirn 

parę pięknych str1oiiów i }ak najlepsze ży­

czenia na drogę, W wagonie restauracyj­

nym mknącego na południe ekspressu n;.,­

stę]Juje spe.tkanie stenotypistki· z szefem; 

,który w towarzystwie mlodei,malżo,nki i te.~ 

śck1. jedzie w!a:śnie •\v' podróż poślillbną. 
Szef, nie wiedząc klim jest strnjue i umcze 
vis-a-vis, jest urodą wytwornej damy po­
prositu spiorunowany i zaczyna zapominać 

o żonie w co.raz gwaltowniejszem tempib, 
Upływa ha,rdziQ maiło czasu, a tylko co za­
.wlairte, lecz jeszcze nie dokonarue faktyc7,~ 

nie nrn.!żei1stwo1 , zostaje zerwane - i bo­
gaty h:mdlo\v'i!ec, porwany, pożer,aJąca gio 
nam1:ęt11ością., Ofiaruje serce . i Wszystko Cv­

W takich wypadkach należy - swej pod­
wtadnej ,,myszy kośalelnej".„ Gr1aiją tę mif-

lą i wes.ołą komedyjkę pp.: Stępowski, Ćwl­

klirbka Halska w r:olach gf ównych, z iktó­
n:ch n~jwdzięcz:niejsza bodaj - rozgorz1aJe­
g,o nagle starszego paina ·- leży, jak ulał na 

P, ~itępo\vskim. 

Jeśli na farsowy „chleb" przechodzi 

Tea(r Narodowy, cóż dopie~·i0 mówfrć o Te­

atrzE: Leitnim, który chlebem tym przez rolt 

okrągJy karmn stę miezmiennie, pokrywając 

prz:vtcm i cudze jeszcze deficyty. ,,łiisz­

pa11slrn Mucha"., wystaiw'ii0na i01st1afoo w Te­

atrze Letnim, jest _:_ jak ito wiemy bodaj 

wszyscy - starem1, ale iaa-em fars1ildłem, w 
zręczn:,.· 1 wcs101ly spio1sób poruszającem ko­

lekc:Ją znanych figur i szablonów. Antor10 m 
tej „Muchy" (i tu też spóf!ka: Arinold 

Bac11) nie zbY:walo na !1umorze j, umiejęt­
n1ości wyzyskani1a farso1wych sytuacyj -

dlategc. też sztuczka jest zrobfiona dobrze, 
a dz.ięki swej p!lkc:.1:-iterji i żywemu tempu, 

potrafi zabawić nawet tych, k1tórzy widzą 

,ią nie po r:az p:i.erwszy. . W rolach głów -

nycll pp.: Orw.id, Baloerklewiczówna i Kur· 
nakowicz spelnLają :nakżycli;e s1we zadanie. 

Paryski ThMtre Anto·Ine gra ohecnit> 

sztukę niezna111ego doiychczias aut1oma Lau­
rent'a D0ii,!Jeta P. t. ,,Bournachon'', które.i 
dzieJe są doprawdy 101sobliiwe. Jak. się wy. 

jaśnifo bowiem dopiero PIO premierze, kto„ 

ra sprotkiata slnę z wyjątkowem , powadze­

niem„ r„. Doi!Iet byt z z1afW'odu, srkmmJ11ym 

architektem., który komedję ·swą narpisat te­

mu - lrut trzydzieści p;i,ęć i poimimo róż„ 

2 

""'CIOlJA&,cm ......... 

nych usutowań nie mógł siię doczekać jej 

wystaw1eni,a. Los spf,atał p, Doiillet'owi 

wreszcie okrutnego fig1!1ai: i01to autor, nite do­

czekawszy się Sillkccsów ii mzglostt, umarł 

ina grypę ... na trzy dni przed sensacyjną 

premicl'ą. Pra wdzi1wy pech iw setnej pott;· 

dze I „Bourrn.cho111" - choć ściśle biorąc, 
nie ies,t 'iakiemś arcydziełem, odpow:iada 

przecież w wysokim stopniu gustom pary­

skie] p11bJiiczności. P. Doi!let opowiedzi.a,f 

w J)Ogudny .f dowc1:pny SIJosób historię pro_ 
wi11<..,j0tnalnego . aptekarza„ który -- pomimo 

różnych uldóć i cierni siwej egzystencji -­

wdo1w,;lony jest z niej i szczęśliwy, a przy­

stosfJW!ljąc s1i:ę do. okiolicziności, poltraf1i po1-
goclzić s1·ę rnaiwet z tern, że 1od czasu do cza­
su ktoś mu tam przyprawi - mgi. Pomie­

waz JMsz Bourracbon rnb'i jednak z tern 
wszystkl'ern dobre interesy, nie narzielrn n1:< 
nic ,j nie uważa si,ę za pokrzywdzonego 
przez życie. 

Charakterystyczną historję 10 Tbseinie, ma 
!ującą ;>e1w111e cechy· usposoibleniia wielkiego 

PlSJ.l'ZCl., opowiada jeden z dziennikarzy nie­
m~e·:k.kh, który n1ediaiWno zwiedzał Norwe­

gję .1 poszukiwaJł, przy tej okazji p.iekawych 

wspomnień i pamiątek po 1a1Utotze „Rosmer· 

. sholmu". Zdarzalo się, że Ibs,en zapraszał 
niekiedy na kol1ację 1najbliższych Zl!lajo­

mych. Zbiera:n.o się zwykle o godz. 8-ej. 

Znany pisarz Bjomstiorne--Biornson, któ· 
regL) córka poślubdła syna Ibsena, przybył 

pewuegu razu il1Ja familijną kol:a,cję dziesJęć 

minut p~·zed ósmą. Patrzaf llllfl oświetlone 

:almdi przech:-idzal się przed domem tam i 

zpm~;r1ot"em, aż do chwili. gdy zegia1r na 

wieży kośoielrnej wydzwoni! ósmą, Nie 

miiat 1oidwag,i wejść wcześniej do mi1eszka­

nia Ibsena. Bal się ... 

Nieraz już przytaczaliśmy na tern miej­

scu różne bon moty i dowcipy Berna11:~;i. 

Shaw'a, który stusz:111ie uchodzi za najdow­

oipnicjszego w żyCiu oodziennem cztowieka 

wśród l1iicznej plejady autorów wspólczt.­

sny~h. Zawsze świieży umysł Shaw'a re­

aguje na wrażenia zzciw:nątrz żywo, tra~~e 
i szyb}rn, ubierai<1c często tę reakcję !\V 

zwięzłą formę zabarwionego iwinją powo~ 

dzenia. Nie<law.rno znalazł się Shaw na wy­

sta1wie mala.rzy - futurystÓiw. Nieba rdzo mu 
s1i:ę ta wysitarwa podolJafa, spia:eeruje p,o nlie} 

tu i tam, mruczy pod nosem, wreszcie sta­
je przed jakimś· obrazem i pyta: „Co to ma 

być'?" . - ,,Szybki w.chód sloftca~' -· odpo·­

wiada 'ktoś z zachwyconej snobistycwi'e 

publiczności. .„,Ach tak! - mówi Shaw, 

nihy do si1ebiie - ·nic dziwnego, że slońce 

szybko udek to z 1tcg;10 straszliwego bo ho· 

me.im. Oczywiście" ... 

Innym razem z:nalazl się iaut·o1r „św. Jo­
anny'' u znajomych, gdz.Ie pew111a miss, peł· 

na pretensyj artystycznych, zaczęła popi­

sywaić się grą niai fortepiainie. Po ukoń­

czeniu pro-clukcyi:, pa1niienka. pyta się Shawai, 
jak mu ::iię podobało. A na to Shaw: ,,Czy 
paini często szyje na maszynie?" --- „Nigdy, 

odpow!ada zdziwi1ona piilamistka. -- Skądże 

~is•:rz wpadJ na taki pomysł?" „ Tiaikie od­
~ioslen; 1wmże111te - grzmi Shaw na cały 
salon. Uderza pani nog1ami lW pedały z ta­

ką siłą i regularnością, jak to z\vykly czy­

nić szv:aczki, szyjące bieliz111ę na ma1szynie 

do szycia. Ale nożnej, dro·ga pa111i, nożnej" „ 

Delta. 

I 1,1· 1> d1 h.111ie odbywają wycieczki K:mfku1la letnia nad brzegami po~ \111ego ~o,~z~. uo .z ··. 
morskie locb,amt 1 s1tatkam1. 

Popularny 1suut001r rewiowy, K~zimier~ 
Brzeski pieśniarka Muszka Zelska 1 

znakomfty komik Romuald Oierasief1~ 
ski ma1ją tak mato cza,su, że p&sma czy-

tać, mogą tylk·O... na ulicy! 

Dowódzca .31 putkl! Strzelców 
Knnlilo,wsh tch w Łodzi1, podpu!kow 
nik dypl. f'ranciszek Kazimier~ 

I."ndziński. 31. p. S. K. obchodz.11. w 
dniu 14 b. rr: siwe święto pułkowe 

: • A • • je kol101nje letnie dfa, d2!feci rodzin pol~kich ~wiązek Obrony Kresów Zachodnich: oddział w Ł idz11 d~rocz:me ?'r~amzu d Zg1.'erzem Na zdjęciach wid:zi:ny dziat-
w ij. bA · vm kolon'ę taką zadozonio po · zJ.mieszkują:ych w Niemczech. nO!l\.U ieząc_· . · ' :. 

1 
t Ą 

1 
rzeiwtodiniczącą p, Jieleną Nowicką nia czele. 

wę przebywaJącą na o on11 •oraz . 1om · · · k 1 „ · k Aitet Wo1ew kol1om1 e me 1 z P 



~Czarodziejskie jezioro 
~świata. 

Na kuli ziemskiej jest masa jezii1or, które 
czaruj~ siwojem poloże:niem pięknością 

przvro.Jy, 

W nujpięknluejsze jeziora takie bogate sri 
szc:z.ególnie Imdje. 

W „, 11915 van Suchtelen i Le Roux, poci· 
różuiącv po Indiach odkryli na wysepce 
.Flores na wysokośc~ 1'500 mtr. na stokach. 
wygasłego wulkanu przecudnej pięk:ruości 

trzy ie;dora. P1onieważ jeziora te UJważane 

były przez mieszkańców wysepki za świę­
te, wtlęl.! r11ie mówili oni nikomu .o 1ich egzy_ 
stencji. 

Najpiękniejsze z tych jezior jest Keli 
Mu tu. 

Postuclrnjmy opisu jednego z ucz,estrniJ... 
ków \Vycieczk~ do teg,o jeziora. . 

Wyruszyliśmy aUJtem z :Endeh stolicy 
flores. w kieru:niku Ojopu. Stąd p~z,ez P~­
mo fl0 1:zęl~śmy s'i 1ę już ~wdrapywać w górę, 

Auto przesuwa się wśród potwornych zwa­
łów .górskich, które pokrywa dzika, czaro­
dzie.iska w swym przepychu przyroda. 

Droga idzie węż01wato, jak r;v"iadukt Z 
Djopu jedzie silrę już kio.ńmi. Docieramy dt> 
wsi Pemo, rozrzuwnei tarasami na poitud­
uilowym stoku góry. Ze wsli tej ,i jej oko­
lic roztaczai się może na,jpięknieisza w świe­
cie panorama, t•o dolina Mbuli. Po przeno­
cow:rni 1.1 udajemy się w dalszą drogę, Ra· 
nek zastaje ITTJas w lasku kazuarynowym. 
Koncert ptasi trwa w najlepsze. Ale ofo 
konie ~tanęfy, Nie mo,żemy jechać dalej. 
Ściana krateru przegrodził.a drogę. Zsiiada­
my z wozu i u4aie,my się w dalszą df!ogę 

pieszo. I po kilku zakdwi'tfminutach mar­
szv otwiera s:ilę przed nami widok· nJiieza­
pomni~:.t·TIY. W glębi:n~e zawrotnej 1widać je­
zioro, catie purpur,orwe. Dookiota jego wy­
brzeży w:ino.szą się dumnie strzeliste ko· 
lumny skat, jakby strażnicy tych pięknościi. 
Wsdwdzące slońce maluje tysiące przeróż„ 
nych b<~rw na ścianach krateru ai fale jez1io-· 
ra mienią się wszystkiemi barwami już nie 
tęczy, ale 1tysiąca barw, stop1ni1owo przech<>-

dząc ych jedna 1w drug-ą, Przed '11.atll/] leży 
„jeiioiro czarownic'', Za ni1em w rni1ewiel· ' 
kiej odległości leży drng,ie „jezioro dziew1-
cze". Jest ono mleczno bi,a1te o 101dcieniu 
szmaragdu. Z wód jego wznoszą sliię mgly 
lekkie. rozw1iewne. Dla artysty malarza 
jest tu ca.ty świat natchnie:niia1. Na pót.rnoc­
ny zachód od tych dwóch jezior leży :trze­
cie, zwane „jeziorem sta;rych bab". WoetJ­
tego iez,iora zawierają wiele siarki w wol­
nym stanie. Gdyby kto wpadt doń spło-
nąłby bez ratunku. ' 

Gdy by tak wulkan wyrzucU w po1wi1e­
trze jedno z tych jezio.r ito mo.żna sobie 
iwyobr::tzić, j1akaby to był~ katastrofa. Prób­
kę jej mi1a~a Iudin10ść Jawy,, gdzie wulka'n 
Keletut ·wyrzucił mniejsze jezioro w po­
wietrze. Byto to 1w r. 19ll9, Miul tamte­
go jeziora zniszczył wówczas 133 mi]J. 
mtr. kwadrato1wych ziem!L, zruiniowa~ 9000 
domów 1i zabit 5000 ludzi Jeziora na Keli 
Mutu sa trzy i daleko większe. 

Su.zy Ve1rini0in, urnie.za bo1ha:te1·1foa elkraITT1ó!w 
parysklilch. 

Praca operatora filmcxwego nie mleży do tart:wych zadań. 

J Xtn Crawford, bohaterka najnowszych filmów 
dźwiękowych. 

Ludzie ma .Fl<0ires pamiętają słaby wy­
buch wul1mnu Keli Mutu 

By1lo to 85 hut temu. ·A chociiaż Wybuch 
byl slaby, zniszczy! on kilkanaście w.~i, 
które nigdy się już nie odbudowaty. 

JeziJra Kem Mui.u, jak wspomnieliśmy ina 
począthu, są, 1a r1aczej były uważane ia 
święte. Ludność za nic w świec.ie niety1foo 
ni1e przci1echałaby się łódką po nich, ale 
nikt tu uie 101śm'ilelail się nawet napfoć 1w ich 
":ody. I oto Europejczycy. odkrywszy je­
zn:ora, \1..'Siedli na rodz.ie i obieżdżiaili ich wo­
dy. Cała ludrno1ść zbiegła się, aby podzi­
wiać ś1nrnłkó w. Widząc j1ed'l1ak, że n.ie im 
się nie stato1, km,jio1wcy poczęli wznosić o­
krzyki radości, pluć 'W jczlilor.o1, rzucać J<.a·· 
miie11iarrS. Jednem słowem urok minął. Od­
tąd kra,iowcy jeżdżą już po jezio1m.ch, nie lę­
kają się sill podz.i1emnych. A jednak, kto 
wie, a nuż Keli Mu tu zemści s1i1ę? 

~-·---·„-·--··-"--·- .. ·..:. ~·-· .:..;....~ 
~t''."';'1r·""ł'~'l\.::.· -: .:-....,,;-:r,"~]")' 

Jiclhin Maie Cic1nm'.i.:il<, hoha,te1r 1mmu ,„1Heiśń 
11iego serca'" 

Nawrócony. 
Zcl,z1iś ma klit 12, „talęt" (jak piisze) do 

sportow i maty detektorowy odb'ir0rn!k, kto .. 
ry zmajstrował srobic siam przy wydatne) 
pomoc.v Stefka, chłopca o trzy lata stai~ 
szc~o. a mieszkai<\cego w tej samej„ dos.~ 
odrnP12.1nej oficynie: Apar~1c'.1k służył przez 
d1tugi czas .wytącznie do wysluchi~anira ko~ 
rnunilut6w sporrtowych. Jego wtaścicli.eJ 
beiwicrr: żadnych i1111nych audycyj ni1e uzna­
wał. 

- Głupstwo - mówil 
gl.owy. 

za w rwcain i" 

Zcl;;:iś marzył o jcd1nem tylko. Zosta~ 
ch;:unpioncm. Lekkoatletq, czy bokserem 
ptywakicm, czy kolia1rzern -· wszystko j1ed-
110. B_~1:„it~lkro_ takim, o l~órych w gaze­
tach „ stor i ktorego podobizny umueszcz,a_ 
ją, 

Sam wy:nalazek nie entuzjazmo1wat go.. 
Chtopczyna przyszedł nn; świat iuż w epo~ 
oc radja i żadncg10 111iie widz.iaf w niem cudu. 
Ot, przedmiot codziennej potrzeby, inie let>­
szy od tramwaju, aeroplanu, czy ik11111a. 

Radio!„. Wielk:i't rzecz. 
ta1tw1eJ zr:obió niż kamasze uszyć 
Zn to 1entuzjaz;1101w1a~ się - jak już po­

wiedziano - sportem. 
W całej kbsie :nikt bak nri1e przyldadat 

się do gimnastyki. Nikt na po.dwiórzu tak 
nie kopait priłki. Nikt itak prędko nic bie­
ga~. 

Kiedy latem kąp.all się z chfopafoami w 
'Wiśle, ni1e!raz puszczał się daleko, na glę~ 
bię, nie zwracając na nawoływ1a;nia i gwizd· 
ki clozr.rcy. Wicrzyf w swój taJent 1wrodz,o·­
ny, w ~w1oją gwlilazdę sportiowca i ta w1i1ara 
doda\v1ata mu pewności siebie. A wfa,do· 
mo - śmiałym szczęście sprzyja. · 

I sprzyj.ato też Zdzichowi. Dtug,o mt. 
sprr.yja•l<J. 

Clio~ mtodszy, cho.ć mniejszy od Ł1111y~r1 
chłopaków,, rej wśród .nich wodzif. Wpra­
wdzie 111rek1Uedy poiwiracat do domu z podbi­
tem okiem; aile zatroskwnn, Item matkę uspo­
kajał z,apewnfoniami, że „tamten ma fonary 
pi0db1tc''. 

Przyszła jednaikże „,krysk1a na .Marty-
ska•·. · 

Zdzkho pewnego dnia, w czasie wyśc1 
gu, potknął się, upad! i tak rozbi1t lmlanc.. 
o wyshJ.jący k!a1m1:1cń, że mu s'vę u1bworzyt 
wysięk. 

I oto te:n żywy, ruchliiwy. ambitny foalh· 
d:vdnt · na championa z.nalazł się w Jóżku. 
Minąl tydzień, miesiąc, dwa miesia,ce. Idą 
dalsze. Doktór wsua,6 111ie pozwala,. „ Ba; 
i·;vcale r:us.zać się nie daje. Nogę bliiedakiowl 

. nac!ągnąt, przymowwal . Ładna histo-
ri,a ! · „ · 

Zd?:iś leżyi jak drewno 1 zdrętt:wiu:ą nieb 

też du<;zę. ' 
Teraz clooieim przyszło mu do Jdowy 

po.stuchać przez radfo · nietylko sportowych 
ki0in~nnilrntów, iktóire go drażnią; de:111e~·wuj1{, 
budzą zazdrość, · · · 

Tram na ,,Skrzyneczkę". Poslll.cha,t Il· 
stów innych dzli,eci. zwierzających ·się z ty­
lu, tylu rozma1itych małych i wielkich klo~ 
potów .. „ · 

A możeby także sprobo1wac?.„ 
Napisa11 raz Przyjęto go do „r1odz.iiny·· ... 

Napisat znowu. Zawiado1miono inne dzieci 
o jego ni1eszczęśdiiu. 

Zawsze to już pewna poc,k;chm Świat 
wie że c.n, Zdziś, uległ wypadkqwi. 

Wszyscy sport,owcy ulegają 1wypadkom 
Nawet najznakomitsi. . 

Lecz dalej wloką się dnd, clailej1 ciągn,1 

się tygodnie, przewalają się mi,es'iąt;e.„ Koń­

ca nie wiida\:: kuracji. 
Cbł'opca og:.rnniia coraz większa depresja. 

Wciąż leży na. plecach. już mu się .odleży­
ny tworzą, 

Świa1t usłyszał o jego wypadku ale te-
raz na1Je1wrr10 zapomina o tern ' 

- A może ja już nigdy 1t11le wyzdroW'r<;­
ję? - myśli. I czarno mu się robi w o„ 
cz,ach. 

Sly-;z,af, jaik doktór pro 1wiedz1ial do matki: 
„To przewlek1la sprawa, moja pa1ni, trzeba 
się uzbrorić w cierpliwość''. 

A matfo31, cho1ć kocha Zdz,icha, ale spo­
g!ącki. nań g111i'ewn:i1e. 

-- Wi~lzisz, coś ty nam narobH. Ty!l'.­
lwszt6w, tyle zmartwienia. Pami1ęitaj1, jak 
WYldrowiejesz tio ci już nie dam wa1rjo-
wać. ' 

. „\.Variować".„ - to sporty są 
trwem? 

warjac. 

Hallo, liallo !„. Zdzichu, cała radjo1wL'I 
r1odzinka życzy di prQdkiego powmtu do 
zdrowira i żebyś mógł znów bliegać, grać '\lv­

piJkę nożną„ .. 

Ch!opiec bierze papier, 01l6wek. 

,.Mamusiu radiowa! - pisze - ty jeslbes 
moim anio!em. Ja będę zdrn::,wy, ja muszi:;i 
być zdrowy. Żeby się wyleczyć, będę !"·Or­

bit wszystk,o, co pan doktór !każe. I proszf; 
zawiadomić radjobrac,i i rndjosiostry, ze 
<:>fooro tylko wstanę, wkładam klub hokSt:.­
rów. Teraz mam dużo czasu, to układam 
~tatn1t tego klubu". 

Chtopca ogarni,a rozpacz. 
Nakłada sfnchawki, 'lJeby przcrw:ać 

rzekania mamy, 

Zdziś z11owu żyje naclzkja, 1 dawnerni 
na· · marzeniamt 

W.T. ____________ ,,_, __________ ....,,.. ...... ______ ....... _____________ ....... ___ .._ __ ..... __ _ 

Sic,e1na ·z fiilimu ,.,Smry ·dom", rw k•tór:y1m irioQe giłiówn'' oddtwarzają: Lewis 
Stone, Lcila Jiy.ams, Walliace Beery i ~obert Mon!tgomerv. 
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w(~jcwucla Kościatkowski oddaje strział hOiJl1oro,-.;wv 
zawodów strzeleckich 

wdał 670 

Angielski l1otnik A. Scott zdobywc1a 
rekordu nowietrzneg.n. Lot jego 

tnval przez 9 godzfa1. mimtti,r. 

Z11ak1omita gwiaz;da 01per.v wiede.f1_ 
skieJ Maria JerHza, wmieszana jest 

w sensacyjny prnces. 

rorc.z1ni1cę 1s1wy:ch 

lx.icllard Tauber zm1kornity nie­
mledd tenor, pop1sujący s.tę 1w I.un­

dynie. 

vV :iednej z resta11r:a1cyj parysldkh 
ustaw1rono s1olnr1czki-pr:oedsla1w1a­

jące Gandh1ego. 
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Filmja. 
Zgasty n.i1•;)dawn10 w tr.agicznym wy­

pad!, u S.d.rnochodowym f. W. Murnau, je­
den z naicidrn.wszych twórców filma·wych 
zostawil w spnściźnie zaledwie jeden •obraz: 
którego nikt jeszcz.c nLe widz.iait. film 1ten 
p. t. ,,Tabu'', nakn;cany przez Murnau'a na 
wysp:i.ch potudn:owych, by! pon'ieknd eks­
perrmentcm. Nie ze 1w1glGdu na treść. Bo 
scenariusz dosyć błahy nie przynosi wie­
le rwwcgo. tiistorja 1G ponvaniu przez 
111t< 1 ciz!eńca ukochanej dziewczyny, poświę· 
con.zi bogom,. która przez to sta.ie sJę ,,Ta· 
btt" - uidyk.aJrna - stanowi ttoi, które re­
żyser wzbogacit wspa.rn:1afemi podobno, czy­
sto ldr1owcmi ujęciamii i szeregi•em orygi-

. nal!ij cJ1 po mystów. 
Ale eksperymentem iest tu, że 1w ostat­

nim •obrazie Murnau'a grają wy1łącznle tu­
bylcy. 

Role księci'i.l gra byty mi1ni:ster, t. zw. 
„\.Vysp itow:irzyskl<:.:h", ttitu, który spra" 
wo,Nai na wysp.ach Bora-bora rządy w r. 
1880, gdy byly one ko1lonją francuską. tii­
tu ma dziś przeszło 190 la.t li jako debiut1ar.1t 
fi!mo\vy ·wykazać mi:ał :n,ieprzectętne zd•ol­
nosu Bohaterką zaś jest Rer,i1, 16-l·etnia 
nbvwiatelka tychże wysp poluclnio·wych 
C:1ly obr.az oparty został na „,folklorze", 
którego wydobycie i przedstawienie w for­
mie artystycznei, by1to celem Mufl!1au'a. 

I"i:l!l: jest obecnie montowany w AmerY· 
ce. O tem,, jak 1wyglada istc,tn.ie, będzh.: 

można napisać, oczywiście dopiero P·O obej­
rzeniu. Natomiast fakt, że Murn.a1u,, który 
cale życie tworzy! filmy psychologiczne. 
wziąt ~lę do realii1zacji egzotycznego t. z1w: 
,.,Cultur-filmu" musi uderzyć każdego, gdyż 

--

Le.lila Iiy1aims IL Ro•beirt Mio1rut•gio1meiry w 
filmie .„Szary dom''. 

. ::;~,e~· 
. tS_·~~n@· 

z !edn~j stro?y ś~rndczy o sz~rok!ilej sk~l~ ::;?~~.„<. 
zamteresowan tworcy ,„faustia ', z drng1eJ r (,1 j! 
zaś 10 pewn:Ym zwrocie w kierunku twór· · V 
cz.ości Murnau'a. Tern cenn:uejszy st(lltlowi . 
dokument „Tabu". 

St. 

Uebc Daniels. 

Florence Vidor. 

:Bvelyn Brent. 

pP,ainia;lą kreację w 
)J~Ósta~ni z DuiariÓlw". 

u Józef Lejtes., z~aitl'Y' i ,cenio'nY polski ref:vser 
t.:J''··,. ;, · fnmowY. 

Odbito w drukarni ~'ł'~J"1fa\ Ł04\z~i,~ 
.; ",. " ' '' ' '.' ,/,.~; 

DODA TEK Nl'fDZlELNY DO „KURJERA l óDZKlEGO''. 

ROK VII. NIEDZil.ELA, 26 lipca 1931 roku. Nr. 30 

I{u chwale 13cżej.· 

W dniu li9 lipca r. b. wielkie rzesze iwLernyc h hyty świadkiami :niepowszedniej, podni:lo .:.lei 1i nastroj.owei uró~'5r-$-to:ślliJ10 W lrnte­
drze $w. Stla1Tiiils.ła!wa Kostki w Ł1oidzi w ~od zinach rannych dzwol!l Zygmunta obiwieśc ił zbli~żanie się niezwyklej i przełomowej 
chwili Na sttopnlaich Ołtarzy P:ańskich w 1obecności licznego zastępu duchowiieństwa pochyliły się czi0la rw w1erze i po1korze 
przvszfycli kia:p1lanó1w. To w~!elki dz,ień dla alumn5w Seminarium Duchow1nego,, dzlień święceń kapłańskich. Na zdjęciu W1i.dzlm:r 
llczne grono alun:inów teg.0 seminarium w dniu dostąpienia śwrręceń kaplańsMch w Katedrze św. St1anisla1wa Kostki. 

fot. A. Meyer. 1'e: 108.-SL 




